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The article “Epidemic as a driving force of history (?)” Disease as seen by Petr
Zelenka explores the play Elegance molekuly (2018). The Czech play wright recon-
structs the story of a chemist Antonín Holý, whose research con tri bu ted to the
invention of, among other things, an ti re tro vi ral drugs that inhibit the de ve lopment of
the AIDS syndrome. Thanks to Zelenka’s use of all three layers of the AIDS myth di -
stin guished by the Polish an thro po lo gist Monika Sznajder man, the true story of the
Gilead Sciences company is a con tri bu tion to the pre sen ta tion of the cultural image of
the disease and the epidemic it caused in the 1980s and 1990s. While in ter pre ting the
drama, Susan Sontag’s re flec tions (Illness as Metaphor and AIDS and Its Metaphors)
were also used as a com men ta ry. The play and its con ti nuously popular stage pro duc -
tion at Prague’s Dejvické divadlo theatre (from 2018, also directed by Petr Zelenka)
cons ti tu te an important voice in the Czech maladic discourse of the last decade.

Przed mio tem analizy w artykule jest tekst sztuki tea tralnej Elegance molekuly
(2018) Petra Zelenki. Czeski dra ma to pi sarz re kons truu je w niej historię chemika
Antonína Holego, którego badania przyczyniły się do wy na le zie nia m. in. leków anty -
re tro wi ru sowych hamujących rozwój syndromu AIDS. Dzięki wykorzys ta niu przez
Zelenkę wszystkich trzech warstw mitu AIDS, jakie wyróżniła polska an tro po lożka
Monika Sznajder man, prawdziwa historia firmy Gilead Sciences jest przyc zyn kiem
do za pre zen to wa nia kul tu ro we go obrazu choroby oraz wywołanej przezeń epidemii
w latach 80. i 90. XX wieku. Przy in ter pre tacji dramatu sięgnięto również w cha rak -
ter ze ko men tar za do rozważań Susan Sontag (Choroba jako metafora i AIDS i jego
metafory). Sztuka oraz jej ciesząca się nieustan nym zain te re so wa niem widzów rea li -
zacja sceniczna w praskim teatrze Dejvické divadlo (od 2018, także w reżyserii Petra
Zelenki) stanowi ważny głos w czeskim dyskursie ma la dyc znym ostatniej dekady.

Ma ry Shel ley, pu blikując w XIX wieku (dokładnie w roku 1826)
apo ka lip tyczną po wieść za tytułowaną Os tat ni człowiek (The Last
Man), usytuo wała jej ak cję w od ległym wówczas XXI stu le ciu, wy-
bierając długi dys tans cza sowy, ja ki po zos ta je lud zkoś ci za nim zos ta -
nie ska za na na zagładę w wy niku śmier cio noś nej epi de mii. Bryty jska
pi sar ka w tej fan tas tyc znej opo wieś ci wykorzysty wała w dużej mier ze 
własne doświadcze nia i ob serwacje (Ru dolf 2019, s. 50 i nast.), gdy
dzie więt nas to wieczną cod zien ność nie raz tworzyły zabójc ze cho roby
za kaźne1, które stały się, po dob nie jak kwes tia zdro wia i hi gieny,
przed mio tem re fleks ji his to ryków cod zien noś ci (zob. np. Len derová,
Jiránek, Macková 2009, s. 74–99).

Dla nas żyjących na przełomie mil le nium, choć jeszc ze nie w roku, 
w którym miał – według wizji Shel ley – do ko nać się os ta tec zny kres
człowie ka, epi de mia zda wała się jeszc ze nie dawno być od ległym
tem po ralnie fak tem, o którym czy ta liśmy w po dręczniku his to rii, ale
prak tyc znie w zde cy do wa nej wię kszoś ci nie mie liśmy os o bis te go
doświadcze nia w tej dzied zi nie. 

Pew nie dla te go jeszc ze pa rę lat te mu nie po myś le li byśmy, że nasze 
życie naznac zy pan de mia COVID-19, której kon sekwencje w mniej-
szym czy wię kszym sto pniu dotknęły każde go. Owszem do cie rały do
nas in for macje na te mat różnych chorób za kaźnych, ale nie sta no wiły
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1 I we współczesnych, li ter ackich re pre zen tacjach dzie więt nas to wiec znej prze-
szłoś ci od najd ziemy echa lę ków, ja kie wzbud zały epi de mie. Przykładem z li tera tu -
ry czes kiej może być Gu ver nantka Vla dimíra Ma cu ry z su gesty wnym obra zem sza -
lejącej we Wrocławiu cho le ry, prze fil tro wa nym głów nie przez strach i obawy
o zdrowie swo je oraz najbliższych ko bie cej bo ha ter ki, której his to ryc znym pro to ty -
pem była Bo husla va Rajska, po mężu Če la kovská. Zu pełnie in nych eg zem pli fi kacji 
dos tarc za pro za Vla dimíra Kör ne ra, w której pi sarz (re)kons truo wał wy darze nia
stojące go pod zna kiem prus ko- aus triack iej wojny roku 1866, jak cykl Post bel lum
1866 czy no we la Okla maný / Der Be tro ge ne. U te go pi sar za wątek chorób za kaź-
nych, których opi sy epa tują czy telni ka na tu ra lis tyc zny mi de ta la mi, ty powy mi dla
au torskiej poe tyki, zna leźć można także we wcześnie jszych utwo rach. Doku men tu -
je to m.in. bio gra fic zna po wieść pre zen tująca lo sy Ja na Jes se niu sa Lé kař umírající-
ho ča su, gdzie roz bu do wa ne pa saże poświę cone epi de mii tworzą znaczną część kil- 
ku środ kowych rozdziałów (Rána z ne be, Tma, Mo ro vé povětří).
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one jed nak ogólnoświa to we go za groże nia, jak wi rus SARS-COV-2
i prze rażające prze kazy me dialne z przełomu lat 2019/2020. La ko -
nicznie, ale niezwykle traf nie od dał te odczu cia słoweński fi lo zof Sla -
voj Žižek, pisząc nie mal na bieżąco swo je ko men tarze i tytułując je
Pan de mia! COVID-19 trzęsie świa tem i Pan de mia! 2 Kro ni ki stra co -
ne go cza su (Žižek 2020a, 2020b). Rok 2019 i ko le jne pew nie z te go
powo du za padną w zbio rową pa mięć, ja ko la ta spod zna ku nie pew-
noś ci, lę ku w dużej mier ze wy woływa ne go przez in fo de mię, której
nie doświadcza li na si dzie więt nas to wiec zni przod ko wie nę ka ni przez
roz maite pla gi. 

Li tera tu ra nie raz eks plo ro wała wątek cho roby ja ko pro bierz za -
cho wań zarówno jednos tek, jak i całych społec znoś ci, sięgając po
najróżno rodnie jsze kon wencje. Jednym z pierwszych bohe mis tycz-
nych sko jarzeń, przy chodzących na myśl w kon tekś cie po la se man-
tyc zne go epi de mii, która współcześnie zda je się wy pie rać nie co ar -
chaic znie brzmiącą „za razę”, może stać się Ka rel Ča pek. W me ta fo -
ryc znym dra ma cie Bílá ne moc2 au tor wykorzys tał fik cy jne schorze -
nie, „aby neby lo nutno mys let […] na sku tečnou ne moc” (Ča pek
1956, s. 266). Moją uwagę przy ciągnął jed nak in ny dra ma to pi sarz,
pra cujący z mo ty wem pla gi. Petr Ze len ka3 w 2018 roku opu bliko wał
(i wy reżys er ował na sce nie Tea tru De jvick ie go w Prad ze) sztukę Ele -

gance mo lekuly. Tekst sprzed za led wie trzech lat świadczy o wiel kiej,
pi sarskiej in tuicji i zas ka kująco ak tualnie można go odczyty wać w na- 
szej – ciągle jeszc ze pan de mic znej – rzec zy wis toś ci. Chciałabym
poświę cić mu kil ka re fleks ji, zaznac zając, iż wątki ma la dyc zne po ja -
wiają się u te go au to ra nie jednokrot nie, zarówno w twórc zoś ci dra ma -
tyc znej, jak i fil mo wej. 

Ele gance mo lekuly powstała dzię ki wspar ciu Instytu tu Che mii Or -
ga nic znej i Bio che mii (ÚOCHAB) oraz fun dacji Neu ron4. Na całość
składają się 24 nu me ro wa ne sceny/obrazy5, w których twór ca spla ta
w achro no lo giczną, choć zam kniętą międ zy la ta mi 1986–2012 opo -
wieść o świe cie che mii, far macji, pie nięd zy, ale i o dążeniu do spek ta -
ku lar ne go suk ce su, osad zoną m. in. w Prad ze, USA, Pa ryżu czy Rzy -
mie. 

Tekst Ze len ki można odczyty wać ja ko his to rię ge nialne go czes kie -
go che mi ka, An tonína Ho le go (1936–2012), który dzię ki fi nan so we -
mu wspar ciu z zewnątrz mógł wy jść po za po ziom ba dań pods tawo-
wych, zo bac zyć w prak ty ce ich re zul ta ty i przyc zy nić się do re wo lucji
w nau kach che mic znych. Ton tej qua si- bio gra fic znej opo wieś ci dyk -
towa ny jest po przez roz mowy, wspom nie nia i re trospek cje różnych
pos ta ci, co pozwa la czy telniko wi/wid zo wi zre kons truo wać pełną dra -
ma tyc zne go na pię cia, ale prze fil tro waną przez ułomną, ludzką pa -
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Termena. Podobnie jak w przypadku Elegance molekuly, w Tereminie punktem
wyjścia jest znacząca, choć mało istniejąca w świadomości społecznej postać
głównego bohatera. Z kolei najnowszy wybór Prawda i miłość przynosi właśnie
Elegance molekuly oraz osadzoną w brutalnym świecie współczesnych mediów
sztukę Jobs Interwiew. Największą popularnością cieszyły się wystawiane wielo-
krotnie na polskich scenach teatralnych Opowieści o zwyczajnym szaleństwie,
natomiast sztuka Oczyszczenie (2007) była napisana specjalnie dla Teatru Starego
w Krakowie, z którym Zelenka wówczas współpracował. Autorką polskich prze-
kładów jest Krystyna Krauze.

4 Czytelnik spotka się z taką informacją poza zamieszczonym przed sztuką para-
tekstem, również dzięki zastosowaniu chwytu teatru w teatrze, gdy w jednej ze scen
mowa jest o przygotowywaniu w Teatrze Dejvickim przedstawienia w zamian za
możliwość parkowania na terenie instytutu badawczego (Zelenka 2018a, s. 141). 

5 W polskim tłumaczeniu Krystyna Krauze jest ich 27 (Zelenka 2020, s. 193–255). 

2 Dramat w trzech aktach i czternastu obrazach Bílá nemoc powstał w 1937 r.,
a w przedmowie autor odnosi się do metaforycznego, ale i kulturowego postrzega-
nia zjawiska plagi: „Mohla by to být rakovina nebo jiná choroba místo fingované
‘bílé nemoci’“; ale autor se snažil pokud možno přenést jednotlivé motivy i samu
lokalisaci své hry do sféry fiktivní, aby nebylo nutno myslet ani na skutečnou
nemoc ani na skutečné státy nebo režimy; mimo to cítil ono malomocenství do jisté
míry symbolicky, jak příznak hlubokého rozvratu bílé rasy; taková epidemie
připadá dnešnímu člověku jako návrat k morovým ranám středověku” (Čapek 1956, 
s. 266).

3 Petr Zelenka jest znany w Polsce, choć zapewne częściej kojarzony jako reżyser
i scenarzysta filmowy niż dramatopisarz. Polski czytelnik może zapoznać się jednak
z jego sztukami, zawartymi w dwóch antologiach współczesnego dramatu czeskiego.
Opowieści o zwyczajnym szaleństwie zawierają oprócz tytułowego tekstu także sztu-
kę Teremin (2005) prezentującą losy radzieckiego wynalazcy Lwa Siergiejewicza



mięć his to rię powsta nia firmy Gi lead Scien ces, która mi mo wie lu
przeszkód, wykorzys tała po tencjał tkwiący teo re tyc znie w od kry ciach 
pro fe so ra Ho le go. Krąg bo ha terów tworzą za gra nic zni współpra cow -
ni cy nau kow ca, w tym najważnie jsza trój ka: John C. Mar tin, che mik
wie lo let ni szef Gi lead Scien ces, Erik de Clercq, bel gi jski le karz i bio -
log współpra cujący z nim już od połowy lat 70., Mi chael Rior dan,
rów nież le karz, współtwór ca Gi lead Scien ces. Zes taw pos ta ci, które
można ro boc zo nazwać „świa tem pra cy”, uzu pełnia Do nald Rums -
feld6, kon tro wer sy jny ame rykański po li tyk oraz trzech czes kich che -
mików (Ivan Ro sen berg, Petr Alexan der, Zdeněk Havlas). W świe cie
tym prze ważają mężc zyźni, a Ze len ka sam sie bie okreś lając mi zo gi -
nem7, tę męską do minację przełamuje, wpro wad zając pos ta ci ko bie -
ce. Sferę pry watną tworzy więc w ame rykańskiej pers pek ty wie Ro se -
ma ry Mar tin, żona Johna, z której na po trzeby sztu ki Ze len ka uc zy nił
his to ryc zkę, co pozwa la na złagod ze nie do mi nujące go dys kur su che -
miczne go8. Żeński świat uzu pełniają Lud mi la Holá – żona pro fe so ra,
która w ak cji współczesnej jest kon fron to wa na z jedyną pos ta cią
fikcyjną. Jest nią młoda adeptka dzien ni karst wa Pavla9, szu kająca
chwytli we go te ma tu, który pozwo liłby jej po ka zać do ko na nia czes -
kie go nau kow ca językiem współczesnych me diów. W dra ma cie fi gu -
rują jeszc ze Ja ne – ame rykańska sekre tar ka, księgo wa i asys tentka la -
bo ra to ry jna oraz che mic zka Ha na. 

Tytuł Ele gance mo lekuly me ta fo ryc znie od da je pię kno, ja kie
oprócz che mic zne go po tencjału w cząstec zkach Ho le go dos trzegł
John C. Mar tin. CIDOFOWIR, ADEFOWIR oraz TENOFOWIR10 to
mo lekuły, będące u Ze len ki nie ja ko zan tro po mor fi zo wa ny mi abs trak -
ta mi. To m. in. dzię ki nim udało się za pa no wać nad budzącą począt-
kowo grozę epi de mią AIDS, którą – przy pom ni jmy – oficjalnie ogło-
szo no w czerw cu 1981 roku (Ru dolf 2019, s. 129)11. Wykry cie no we -
go syn dro mu wy wołało ogromny szok, który wy ni kał z fak tu, iż co
najm niej od połowy lat sie demdzie siątych wy da wało się, że lud zkość
po rad ziła so bie z cho ro ba mi za kaźny mi12. Jak przy po mi na Su san Son -
tag, po ja wie nie się AIDS w mo men cie, kiedy człowiek był dumny ze
zwy cięst wa nad świa tem wi rusów i bak te rii, zmie niło sta tus medy -
cyny, wy raźnie dając do zrozu mie nia, iż re jestr chorób za kaźnych by -
najm niej nie jest zam knięty (Son tag 2016, s. 150). W po dob nym to nie
wy po wia dają się rów nież his to ry cy Jac ques Ruf fié i Jean Char les
Sour nia, pod kreś lając, iż „Zespół Na by te go Upoś led ze nia Odpor noś -
ci AIDS, jest dos ko nałym, ale jednoc ześnie dra ma tyc znym przykła-
dem na to, jak no wa cho ro ba może się po ja wić, rozpowszechniać
i powo do wać wiel kie stra ty, za nim lud zie znajdą środ ki pozwa lające
nad nią za pa no wać” (Ruf fié, Sour nia 1996, s. 187–188). Z ko lei Ma -
teusz Szu bert wpi su je AIDS w kon tekst apo ka lip tyc zny, zwra cając
uwagę, iż tra ge dia osób naznac zo nych styg ma tem wi ny miała miejsce 
za led wie przed trze ma de ka da mi (Szu bert 2020, s. 193). 

Ze len ka, po zos tając w kon wencji dra ma tu doku men talne go, czy
jak sam mówi, mało fil mo we go „doku men tu na sce nie” (Ze len ka
2018b, s. 144), nie miał ta kiej swobo dy twórc zej, jak przy wołany na
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10 Co ciekawe, w polskim tłumaczeniu molekuły podobnie - jak trzy preparaty
medyczne powstałe na ich bazie: VISTIDE, TRUVADA, ATRIPLA – są umie-
szczone w spisie osób. 

11 Jak podaje Edyta Rudolf, szacuje się, że od momentu ogłoszenia epidemii HIV,
czyli przed 18 czerwca 1981 roku, na świecie zakażeniu uległo około 80 milionów
ludzi, a ponad 30 milionów zmarło w wyniku AIDS (Rudolf 2019, s. 129).

12 Potwierdzeniem tego – jak się szybko okazało – błędnego mniemania – była
datowana na 1979 rok eradykacja ospy prawdziwej (Rudolf 2019, s. 116).

6 Jego postać pojawia się także w najnowszym filmie Zelenki pt. Modelář z roku 
2020. 

7 Mówił o tym np. w rozmowie z 2006 r., choć prymarnie ta autocharakterystyka
odnosiła się raczej do świata filmów (Kaczorowski 2006, s. 41).

8 Na temat trudnego języka chemii Zelenka wypowiadał się niejednokrotnie,
komentując swój dramat w wywiadach (np. Zelenka 2018b, s. 145). 

9 W rozmowie, która towarzyszy wydaniu sztuki w czasopiśmie „Svět a divadlo”,
Zelenka przyznaje, że w postaci Pavly odbija się część jego twórczych zmagań
z osobą czeskiego geniusza, zasługującego w opinii wielu na nagrodę Nobla, który
jednak – mimo wielkich dokonań w dziedzinie (bio)chemii – dla większości Czechów 
pozostaje w cieniu chociażby Otto Wichterlego, wynalazcy soczewek kontaktowych.
Wątek ten jest zresztą eksplicytnie przywoływany w tekście.



początku Ča pek. Mi mo ogra nic ze nia twor zo ne go ra ma mi wy znac zo -
ny mi przez konkretną his to rię, udało mu się jed nak wkom po no wać
w tekst his to rio zo fic zne uwa gi na te mat epi de mii, a także wyeks po no -
wać silnie obecny w przy pad ku AIDS kul tu rowy obraz cho roby13,
która uważa na była za rów nie zjad liwą i oszpe cającą, jak wcześniej
trąd i sy fi lis (Szu bert 2020, s. 193–194).

Przystę pując do re kons truk cji prawd zi wej his to rii, wykorzys tując
jej na tu ralny dra ma tyzm, nie po przes tał na su chym przeds ta wie niu
ciągu przyc zy nowo- skutko we go, dzię ki które mu powstała ga ma pre -
pa ratów powstrzy mujących gwałtowny rozwój schorze nia. Po tra fił
wykorzys tać po tencjał me ta fo ry pla gi, ja ki ba dac ze dos trze gają w epi -
de mii AIDS, a w re pli kach bo ha terów zo bra zo wał za wartą w cho ro bie 
su ges tię kon ta minacji i mu tacji, która – dla przy woływa nej już Su san
Son tag – była obie cująca ja ko kluc zo wa me ta fo ra (Son tag 2016,
s. 145) i uc zy nił tak pod tym względem z HIV do mi nan tę całej sztu ki. 

Po nadto war to pod kreś lić, iż w Czarze mo lekuły Ze len ka po ka zał
wszystkie fazy krys ta li zacji mi tu AIDS, ja kie wyróżniła Mo ni ka
Sznajder man. An tro po lożka, doszedłszy do wnios ku, że cho ro ba jest
jak mu tujący ciągle wi rus, wyróżniła w jej mi cie, nakładające się na
sie bie ko le jne warstwy:

Pierwsza najwcześnie jsza, mówi, że cho rują tylko win ni, ob cy, grzeszni – tu
wybór równoznac zny jest z osądem; następ na – gdy uświa do mio no so bie, że cho rują
także „bo go wie” – odsłania całą am bi wa lencję ska la nia; wreszcie trze cia, os tat nia
uwrażli wia na fakt, że w rzec zy wis toś ci za ra za do tyka wszystkich. I tak na prawdę cie -
ka we jest to (py ta ba dac zka w roku 1994), która z nich okaże się najtrwalsza i wy -
ciśnie na mi cie najwy raźnie jsze piętno (Sznajder man 1994, s. 125). 

Przy jrzy jmy się te mu problemowi za tem bliżej. W sztuce AIDS
jest eks pli cyt nie przy wołany już w pierwszej kwes tii, kiedy czy telnik/ 

/widz zos ta je skon fron to wa ny z be zoso bową, me dialną in for macją
o śmier ci pro fe so ra Ho le go:

V pondělí 16. čer vence 2012 zemřel ve věku 75 let český che mik světo vé ho
význa mu pro fe sor An tonín Holý. Jím ob je ve né látky pomáhají léčit mi lio ny lidí na
ce lém světě. Patří k ne júčinnějším a záro veň dos tupným lé kům pro ti AIDS, vi ru
pravých nešto vic, páso vé mu opa ru, vi ro vé mu zánětu oční sliznice a pro ti vi ro vé he pa -
ti tidě typu B (Ze len ka 2018a, s. 106)14.

Tym, co za tem od sa me go początku de fi niu je czy rac zej cha rak te -
ry zu je nau kow ca, jest enu meracja najważnie jszych schorzeń, ja kie
mogą być lec zone dzię ki je go ba da niom. Co is tot ne, pierwsze miejsce
w tym wy lic ze niu zajmu je Zespół Na by te go Bra ku Odpor noś ci15. 

Zas to so wa na achro no lo gic zna pers pek ty wa pozwa la uwi doc znić
spe cy fic zny pa ra doks czy też – jak zabrzmi w poin cie sztu ki – szczęś -
li wy zbieg oko lic znoś ci, gdyż lec ze nie te go syn dro mu wcale nie było
pierwotnym założe niem, a na wet prze ciwnie, Holý z dra ma tu Ze len ki
jest początkowo nas ta wio ny do te go po mysłu sceptyc znie. AIDS – ja -
ko jed na z kilku chorób – długo był naznac zo ny wy raźnym pięt nem.
Owo styg ma ty zujące po de jś cie wy ni kało z prze ko na nia, iż w la tach
osiemdzie siątych je go epi de mia „zda wała się dos ko nale ilus tro wać,
w ja ki sposób cho ro ba może być funkcją za cho wań ry zykownych
społec znie” (Aberth 2012, s. 21), co zresztą wy raźnie wybrzmie wa
w dra ma cie fil mowym Fi la del fia z 1993 roku. 

Prze mia ny, ja kie za chod ziły w społec znym pos trze ga niu wi ru sa
HIV i wy wołane go prze zeń syn dro mu udało się Ze lence od dać w kil-
ku środ kowych sce nach, które ilus trują tezę Geor ge sa Vi ga rel lo, iż
epi de mia AIDS, łącząc w so bie krew, seks i śmierć, różni się od
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14 Wszystkie cytaty pochodzą z wersji sztuki z czasopisma „Svět a divadlo”. Jak
było wspomniane, polski czytelnik może zapoznać się z tekstem dramatu, który był
opublikowany w wyborze współczesnej dramaturgii czeskiej. W przypadku tego
fragmentu tłumaczka podaje błędnie przełożoną datę: „W poniedziałek, 16 czerwca
2012 roku, w wieku siedemdziesięciu pięciu lat zmarł słynny czeski chemik,
profesor Antoni Holý” (Zelenka 2020, s. 195).

15 Podobnie zresztą jak w biogramie Holego umieszczonym w Wikipedii
(https://cs.wikipedia.org/wiki/Antoní_Holy; dostęp: 14.06.2021).

13 W kontekście metaforyzacji chorób, zagadnienia podjętego w znanym i przy-
taczanym już eseju Susan Sontag, ciekawy jest również sposób, w jaki są prezen-
towane wydarzenia związane z transformacją polityczną w Czechosłowacji. W jed-
nej z replik Holý zauważa, iż komunizm jest traktowany jak choroba, z której nagle 
wyleczył się cały świat (Zelenka 2018a, s. 118). 



wszystkich po przednich plag także dla te go, iż dos tarc za no wej wie-
dzy o nas samych (Vi ga rel lo 1997, s. 265). 

Tym, co uder za u pro fe so ra Ho le go w uję ciu Ze len ki jest wspom -
nia na niechęć wo bec ukierunko wa nia ba dań na AIDS. Dra ma to pi sarz
rozpi su je tę kwes tię na dwa głosy: Johna C. Mar ti na i właśnie Ho le go.
Co is tot ne, ma to miejsce po jednym z kluc zowych mo mentów ak cji,
gdy na ry nek tra fił pierwszy spe cy fik, który ha mo wał rozwój śle po ty
po wiąza ny z ter mi nalną fazą cho roby. Fa mi liar nie okreś la ny przez
przy ja ciół To ny sta je się sy nekdochą społec zne go ima gi na rium ota-
czające go AIDS. Ze len ka wkłada mu wówczas w us ta jedną z naj-
dłuższych re plik całej sztu ki: 

To ny: Na téhle sku pině látek jsme pra co va li od 70. let. Děla li jsme na nich de set
let. Já, Ivan a Erik. A dávno před tím, než přišlo nějaký HIV a AIDS jsme po ložili
zákla dy nový che mie. Ani ve snu nás ne na pad lo, že ty hle látky někdo v Ame rice zač -
ne někdy tes to vat. Ale jestli jsme o něčem sni li, tak o tom, že tím bu de me léčit he pa ti -
ti du B, kte rou trpí 300 mi lionů lidí na ce lém světě. A teď, když je ko nečně možnost, že 
z těch látek vzniknou ko nečně lé ky, se chce te zaměřit na něco tak ne pods tatné ho ja ko
je HIV?
   John: HIV je smrtelná cho ro ba.
   To ny: Pro miň, já prostě nemám chuť léčit pro mis kuitní ame rický nar ko ma ny
a ho mo sexuály. He pa ti ti dou B trpí de setkrát víc lidí! Navíc 90% lidí co má HIV si za
to můžou sa mi.
   John: Myslíš ty dětí v Africe?
   To ny: Ale Joh ne, vám pře ce ne jde o žádný děti v Africe! Jde vám o bo hatý ame -
rický ho mo sexuály! (Ze len ka 2018a, s. 127).

Zes ta wie nie ar gu mentów różnej wa gi unaoc znia oblic ze cho roby
nałado wa nej znac ze niem (Son tag 2016, s. 168). Przykładając ty po lo -
gię Mo ni ki Sznajder man, Holý re pre zen to wałby prze ko na nie, iż cho -
rują tylko „win ni”, „grzeszni cy” (Sznajder man 1994, s. 125), a więc
odpo wia da te mu pierwsza warst wa krys ta li zacji mi tu AIDS. No men
omen to w tej fa zie Um ber to Eco pi sał, iż AIDS „wy ni kający z rozpa -
sa nia jest wybo rem” (za: Sznajder man 1994, s. 125), za tem może pre -
ten do wać do mia na cho roby es te tyc znej. Sym bo li zu je stan bo ha terski
w prze ci wieństwie do ra ka, do cze go jeszc ze na wiążę. W powyższej
sce nie trze cią warstwę mi tu od kry wałby uży wający emocjo nalne go

ar gu men tu (w pos ta ci cho rujących afrykańskich dzie ci) John, eks po -
nujący ega li ta ryzm i śmier telność cho roby. 

Sto sując za sadę, iż Holý jest jedyną „grającą” pos ta cią, nie ma pra -
wa ko men to wać ani wspo mi nać, Ze len ka po zor nie nie co dehe roi zu je
głów ne go bo ha te ra (o tym, iż jest to mi mo wszystko główny bo ha ter
mówił w wy wiad zie rów nież opu bliko wa nym na łamach cza so pis ma
„Svět a di vad lo”; Ze len ka 2018b, s. 144). Może to po częś ci wy ni kać
z fak tu, iż wid mo AIDS było kwes tią abs trak cyjną w wa run kach
byłego bloku socja lis tyc zne go. Wcześnie jsza pro pa gan da po zos ta -
wiła nie za tar ty ślad, pre zen tując nowy syn drom ja ko przy padłość
wąskie go gro na, którym – uży wając języka medyka li zacji – były
grupy wy so kie go ry zyka, rze ko mo nieist niejące za żelazną kur tyną.
Holý Ze len ki jest wy ra zi cie lem powsze chnych wówczas opi nii styg -
ma ty zujących i samą cho robę, i piętnujących część jej no si cie li. Jak
zauważa Ma teusz Szu bert: 

[...] ho mo seksua lis ta od zys ki wał swo je por zu cone atry bu ty de wiacji – po now nie sta -
wał się amo ralnym od mieńcem, odpy chającym mons trum, które go swobo dy są źród-
łem za groże nia dla nie win nych (Szu bert 2020, s. 196). 

Re pli ki Ho le go wskazują, iż wid zi on w AIDS kon sekwencję ry -
zykownych za cho wań, nie przy pi su je jej jed nak – jak to się zdar zało –
boskiej pro we niencji, którą od da wał akro nim WOGS, oznac zającym
zespół gniewu Bo ga [ang. – Wrath of God Syn drome] (Aberth 2012, s. 
224). Eks po nu je rac zej też fakt, iż nie będą lec zone inne schorze nia,
które są mniej spek ta ku larne i nie obie cują ogromnych zysków
potencjalnym in wes to rom. Czes ki che mik zos ta je skon fron to wa ny
z Johnem, który podświa do mie kroc zy w stronę przełomu, kiedy sku -
tec zność te ra pii wie lo le ko wej pozwo li na prze ko na nie, że „za ra za ge -
jów” od bie ra na będ zie ja ko „cukrzy ca ge jów”, czy li cho ro ba chro -
niczna, ale pozwa lająca się kon tro lo wać (Aberth 2012, s. 220). Będą-
cy us oso bie niem „nieche mic zne go” świa ta Do nald Rums feld znaj-
dzie na to na wet adekwat ne okreś le nie A.Z.A.M. (Ani Zdrowy, Ani
Mart- wy). Ze śmier telnej cho roby sta nie się „tylko” przew lekła, HIV
zaś zyska sta tus ku ry znoszącej złote jaj ka, jak puen tu je to z ko lei
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w in nym miejscu traf nie Ro se ma ry. John C. Mar tin jest w tym mo -
men cie bard ziej biznes me nem niż che mi kiem, ale jednoc ześnie świet- 
nym prognostą. Farmakologia nie jest w stanie wyleczyć AIDS, gdyż
„dzię ki swym zdolnoś ciom mu tacji HIV os ta tec znie i nieu chron nie
uodpor ni się na każdy zes taw leków […] niem niej jed nak – jak kon-
statu je da lej cy to wa ny John Aberth – leki anty re tro wi ru so we przy -
niosły przemysłowi far ma ceu tyc zne mu wiel kie zys ki, po nie waż mo-
gą być po da wa ne długookre sowo, we wciąż zmie niającej się posta ci
[…]” (Aberth 2012, s. 206).

Ka pi tu lując przed ar gu men ta mi na tu ry fi nan so wej lub ry zykiem,
iż ani ADEFOWIR ani TENOFOWIR nie będą tes to wa ne pod kątem
lec ze nia schorzeń, które nie re zo nują wys tarc zająco moc no w ame -
rykańskim dys kur sie społec zno- medyc znym, Holý os ta tec znie się
zgad za na testy, choć wy raża to w zas ka kująco głębo kiej kon fesy jnej
to nacji:

[…] jestli jsou ne mo ci od Bo ha, a já v to věřím, pak když se je po koušíme léčit, tak
s Bohem vstu pu je me do urči té ho dia lo gu, Ale v případě AIDS mám po cit, že prostě
jen boju ju s lids kou hlou postí. Ale možná, že i to je zás lužnej úkol (Ze len ka 2018a,
s. 128). 

Cały obraz jest eg zem pli fi kacją kon tras to we go zder ze nia pos taw,
a jednoc ześnie w tle prze wi ja się wątek suk ce su fi nan so we go. Trudno
oprzeć się wraże niu, że pro ta go niś ci są nieustan nie sta wia ni wo bec
mało komfor to we go wybo ru mo ralne go po międ zy mer kantylnym po -
de jś ciem do AIDS a tym, biorącym pod uwagę cho re go. 

Dru gim nośnym kons truk cy jnie mo ty wem eks po nującym w tria-
d zie: cho ro ba – pacjent – lec ze nie jej środ kowy ele ment, jest star cie
odnośnie sprze daży przy noszącej zys ki spółki, ge nerujące ko le jny,
dra ma tyc zny zwrot ak cji. Ze len ka po now nie po rusza się międ zy
pierwszą i trze cią warstwą krys ta li zacji mi tu AIDS, czy li po międ zy
prze ko na niem, że cho ro ba „in nych” może stać się cho robą „wszyst-
kich”. Tym ra zem ucie ka jed nak z po zio mu abs trak tu do konkre tu i ar -
gu men tem za tym, by nie sprze da wać firmy sta je się pia fraus. Do -
puszc za się go po zor nie stojąca w męskim cie niu Ja ne, mówiąc, iż jej
brat za ka ził się wi ru sem podczas trans fuzji krwi. Trze ba odno to wać,

że no si cie le HIV są kil ka krot nie przy woływa ni w dia lo gach pos ta ci,
ale rac zej ja ko zbio rowość lub wy ra zi cie la mi ich oc zeki wań są part ne- 
rzy czy członko wie rod zin, chcący dosłow nie za wszelką ce nę zdobyć
lek, na wet przed pozna niem wy ników testów kli nic znych. 

Świa do mość, że ktoś blis ki jest al bo może zos tać za każo ny, kieru je 
znów w stronę trze ciej warstwy mi tu. AIDS dla pro ta go nistów mają-
cych zde cy do wać o kierunku ba dań nad obie cujący mi mo lekułami
jest do te go cza su by tem wyo brażo nym. Li mi nalnym mo men tem,
a za ra zem punk tem zwrotnym sta je się konkretny – choć wyi ma gi no -
wa ny pacjent.

Wcześnie jsze eg zem pli fi kacje miały udoku men to wać, iż w sztuce
Ze len ka ukrył, a może pre cy zy jniej odsłonił pierwszą i trze cią z wy-
różnio nych przez Sznajder man faz krys ta li zacji mi tu AIDS. Pierwsza
zresztą zda je się być wdzięcznym re zerwua rem także spe cy fic zne go
„czar ne go” hu mo ru, czer piące go z okre su, gdy nie zna no jeszc ze
dokładnie etio lo gii wi ru sa16. By nie mnożyć wie lu przykładów, ode-
słać można do frag men tu, gdy bo ha te ro wie zas ta na wiają się, jak
krótko, ale adekwat nie prze ka zać opi nii pu blic znej znac ze nie do ko -
nań pro fe so ra Ho le go. Erik pro po nu je zawrzeć to rad zie: 

Řekni, že To ny ob je vil lé ky na tu ne moc, co chy ti li čer noši od opic (Ze len ka
2018a, s. 106). 

Sar kas tyc zny żart le kar za wy da je się być po nu ry, ale w je go cie niu
skry wa się piętno, ja kim od początku był naznac zo ny syn drom AIDS. 

Wróćmy jed nak do kwes tii, co z drugą warstwą wyd zie loną przez
polską an tro po lożkę. Przy pom ni jmy, że odsłania ona am bi wa lencję
ska la nia, gdyż uświa do mio no so bie, iż w wy niku cho roby śmierć po -
noszą nie tylko „in ni”, z re guły ano ni mo wi pacjen ci, ale zbie ra ona
śmier telne żn iwo wśród elit (Sznajder man 1994, s. 125). W sztuce
eks po nu je to po now nie Ja ne17, re kons truując w for mie pro jek cji se-

16 Więcej na ten temat np. Roufié, Sournia 1996; Vigarello 1997; Aberth 2012.
17 W polskim tłumaczeniu kwestia ta (raczej błędnie) jest przypisana Johnowi

C. Martinowi (Zelenka 2020, s. 217).
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kwencję zgonów wybitnych pos ta ci, doku men tującą uni wer sa lizm
schorze nia:

Ja ne: Zatímco vyvíjíme lék na sle po tu, z AIDS se stává záležitost zásadního
význa mu. Umírá první velká vlna lidí, kteří se na ka zi li kon cem osm desátých let.
Výtvarník Keith Ha ring, spi so va tel Is sac Asi mov, fil mový režisér De rek Jar man, Ru -
dolf Nu re jev, ta nečník světo vé ho formátu, a v listo pa du 1991 Fred die Mer cu ry. Te le -
vizní pře nos z je ho try zny sle du je mi liar da diváků. 
   Petr: I Češi mají slavnou oběť. Ta nečník Lubomír Kav ka (Ze len ka 2018a, s. 120).

Zarówno wyi ma gi no wa ny pacjent, jak i powyższa enu meracja
pozwa la po ka zać Ze lence kul tu rowo am bi wa lentny obraz AIDS. Per-
s pek ty wa ta wzbo ga co na zos ta je o ko le jny, is totny as pekt, ja kim jest
re lacja stosunkowo „no wej” cho roby, wo bec tych, które wcześniej
były w cen trum uwa gi. Ob dar zo ny najbard ziej kluc zowym głosem
John C. Mar tin moc no pod kreś la niełatwy los, ja ki sta wał się ud zia-
łem no si cie li wi ru sa HIV. Za miast współczu cia, otac zające go cho rych 
i zmarłych w wy niku in nych przew lekłych czy wręcz śmier telnych
chorób, im był pi sa ny los wykluc zo nych, odr zu co nych. Wyjątko-
wość schorze nia, ak cen to wa na przez Ze lenkę, może być in ac zej rozu -
mia na, co eks po nują ba dac ze dys kur su ma la dyc zne go, jak Geor ges
Vi ga rel lo mówiący o „uprzy wi le jo wa nej cho ro bie” (Vi ga rel lo 1997,
s. 269). AIDS to nie zwykła, śmier tel na cho ro ba, nie bud zi współczu -
cia, jak dzie je się to w przy pad ku np. cho rych onko lo gicznie, wręcz
prze ciwnie w tym przy pad ku „doszło do znaczącej prze mia ny sta tusu
cho re go w sta tus win ne go, dając przy zwo le nie do niczym nieo gra ni-
c zo nej wik ty mi zacji pierwszych ofiar HIV” (Szu bert 2020, s. 196).
Kwin te sencją ta kie go po de jś cia jest la ko nic zne zes ta wie nie, pa dające
z ust Johna: 

Ti li dé umíra li, a neby lo jim v pods tatě po mo ci. Pro tože v pods tatě neexis to val na
trhu spo lehlivý lék na HIV. Takže by li od sou ze ni k smrti, ale mís to au ry mučedníků
měli obrovské spo lečenské stig ma. A tam jsem po cho pil, že AIDS není obyče jná
smrtelná ne moc. Máš ra ko vi nu, jsi chudák, máš AIDS jsi hajzl (Ze len ka 2018a,
s. 120). 

W tym pe jo ra ty wnym okreś le niu pobrzmie wa „lęk przed za nie-
czyszc zający mi nas ludźmi” (Son tag 2016, s. 151), o ja kim pi sała Su -

san Son tag, która wcześnie jsze re fleks je na te mat ra ka rozszerzyła
o cy to wa ny już esej AIDS i je go me ta fo ry. Po przednią część jej roz-
ważań kończą słowa idealnie współbrzmiące z powyższym, ubra nym
w formę pa ra le liz mu składnio we go, stwierd ze niem Johna. Pi sar ka
kons ta tu je po nadto: 

W os tat nich la tach18 część brze mie nia nie sio ne go przez ra ka zos tała z nie go zdję -
ta dzię ki po ja wie niu się cho roby o jeszc ze wię kszej zdolnoś ci do styg ma ty zacji, do
tworze nia „tożs a moś ci ułom nej”. Wygląda na to, że społec zeństwo mu si mieć cho -
robę, która sta je się tożs a ma ze złem oraz ob ciąża odpo wied zialnoś cią swo je „ofia ry”, 
choć najwy raźniej trudno nam zaprzątać so bie uwagę wię cej niż jedną taką cho robą19

(Son tag 2016, s. 97). 

Kon fron tacja obu schorzeń pro wad zi do „zba na li zo wa nia” ra ka,
ale i sta wia kres błęd ne mu przeds ta wia niu go w ka te go riach epi de mii,
właśnie po przez wy par cie przez prawd ziwą plagę AIDS, jak pisze
w in nym miejscu (Son tag 2016, s. 124).

Ba dac zka, śledząc prze mia ny w pos trze ga niu obu chorób, wpi su je
je wy raźnie w kon tekst epi de mii. War to za tem wrócić do cy ta tu wy-
eks pono wa ne go w tytule te go ar tykułu, który – spre cy zu jmy – rów -
nież po chod zi ze sztu ki Ze len ki. Była już mo wa, że epi de mia AIDS
jest trak to wa na zwłaszc za przez ame rykańskich pro ta go nistów ja ko
wiel ka szan sa. Dra ma to pi sarz nie po kazu je jej jed nak tylko w ka te go -
rii suk ce su fi nan so we go, które go wy mownym zna kiem są zasypujące
sce nę Tea tru De jvick ie go bankno ty20. Sku tec zna te ra pia anty re tro wi -
ru so wa spra wiła de fac to, że współcześnie AIDS zyskał mia no za -

18 Esej AIDS i jego metafory powstał w 1989 r. 
19 Trudno nie widzieć tutaj, jakże aktualnej analogii do sytuacji pandemii koro-

nowirusa, który w pierwszej fazie całkowicie zdominował dyskurs medialny, ale
jednocześnie pozbawił dostępu do powszechnej opieki zdrowotnej tysiące pacjentów
chorujących na inne schorzenia. Odbiło się to m. in. na chorych onkologicznie, gdzie
szybka i precyzyjna diagnoza często przesądza o życiu pacjenta. 

20 Spektakl jest grany od 5 kwietnia 2018 roku w znakomitej obsadzie, m. in.: Ivan
Trojan, Veronika Khek Kubařová, Martin Myšička, Pavel Šimčík, Petr Vršek, Zdeň-
ka Žádníková, Vladimír Polívka, Václav Jiráček, Elizaveta Maximová (https://www.
dejvickedivadlo.cz/repertoar?elegance-molekuly; dostęp: 07.07.2021).
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pom nia nej epi de mii (Aberth 2011, s. 221), a re fre nic znie powra cająca
kons ta tacja, że bo ha te ro wie tworzą „ději ny psa né an ti vi ro tiky” (Ze -
len ka 2018a, s. 113) czy prze ko na nie, że „těma naši ma mo leku la ma
píše me ději ny” (Ze len ka 2018a, s. 136), le gi ty mi zu je tę tezę. Ze len ka
posługu je się cy to waną w tytule frazą pa rokrot nie. Pow tórze nie po-
wra ca zawsze w dys pu tach Ro se ma ry i Johna, pos ta ci kluc zowych dla 
całej sztu ki. Mężc zy zna jest przeświadczo ny co do słusznoś ci teo rii
o cy wi li zacy jnym znac ze niu epi de mii, susz i in nych ka tas trof na tu -
ralnych. Wy lic ze nie to ko res pon du je z re fleks ja mi Sla vo ja Žižka na
mar gi ne sie doświadczeń lat 2019–2020. Dla fi lo zo fa obecna pan de -
mia to ogni wo w długim łańcu chu kry zysów, które do tykają nasz
świat, począwszy od za grożeń wo bec śro do wiska po kon flik ty gos po -
darc ze i społec zne (Žižek 2020a, s.102–103)21. Frazę epi de mie ja ko
hyb ná si la dějin (Ze len ka 2018a, s. 134, 142) Ze len ka pow tar za po -
tem: raz w for mie py ta nia, po tem już twierd ze nia, z ja kim os ta tec znie
zgad za się Ro se ma ry. Trzykrot na re pe tycja pozwa la sądzić, iż dra ma -
to pi sarz apro bująco tra wes tu je tezę, iż „epi de mie tworzą his to rię”
(pod. za: Sznajder man 1994, s. 9), jaką w pio nierskiej dla dys kur su na
te mat za razy pra cy Pla gues and Peo ples za warł ame rykański his to ryk
William H. McNeill22. 

Kończąc re kons truk cję obrazu AIDS, ja ki wyłania się z dra ma tu
Ze len ki, war to do dać, iż nie jest to jedy na cho ro ba, która prze wi ja się
w sztuce. Po za schorze nia mi, ja kie nie będą lec zone, jeś li cała ener gia
sku pi się na wi ru sie HIV, au tor eks po nu je wątek diagno zy, pos ta wio -
nej pod ko niec życia pro fe so ro wi Ho le mu. Przyc zynę postę pujące go
po raże nia nadjądro we go, w pos ta ci cięższej od mia ny z zes połem Par -
kin so na, pa ra doksalnie mogła sta no wić pra ca w la bo ra to rium na rzecz 
lec ze nia in nych. Ale na wet wo bec tak druzgocące go wid ma postę -
pującej de gra dacji os o bowoś ci, To ny pra gnie mi mo wszystko po zos tać
ak ty wny nau kowo. Można to od dać, posługując się me ta fo ryc znym
okreś le niem Vir gi nii Woolf z ese ju O cho ro wa niu, iż jak najdłużej
chce po zos tać w „ar mii wy pros to wa nych”, a nie być de zer te rem
(Woolf 2010, s. 22). Diagno za Ho le go pozwa la Ze lence w ko le jnej re -
pe tycji unaoc znić kwes tię opłacalnoś ci ba dań nad le ka mi na rzadsze
cho roby.

Kon sekwent ne próby włącze nia do dys kur su pu blic zne go kwes tii
odpo wied zialnoś ci przemysłu far ma ceu tyc zne go i ogromnych nakła-
dów fi nan sowych, ja kie ge neru je współcześnie ten seg ment rynku,
odsyłają czy telni ka do wcześnie jsze go teks tu Ze len ki i potwierd zają
spos trzeże nie Len ki Jung man no vej (2020), że dra ma to pi sarz na leży
do au torów pow tar zających te ma ty i mo ty wy. 

W na pi sa nej przed de kadą, no ta bene pierwot nie dla Tea tru Sta re go 
w Kra ko wie, sztuce Ohrožené druhy (2011), kon flikt dra ma tyc zny
opie ra się m. in. na tym wątku. Kwes tia rekla my wątpli we go pod
kątem składu i sku tec znoś ci pre pa ra tu, który może wy woływać nie -
pożądane skutki uboc zne23, przy po mi na sta wiane w Czarze mo lekuły
py ta nia związane z ko mercjo na li zacją ba dań. Cie kawostkę sta no wi
fakt, iż i w tym dra ma cie wspom nia ny jest przełom, ja ki do ko nał się

21 W jednym z wcześniejszych esejów triadę tę również eksponuje, pisząc, iż
trzy zjawiska: „epidemie wirusów, kryzys ekologiczny i niepokoje rasowe były nie
tylko przewidywalne, ale towarzyszyły nam od dziesiątek lat” (Žižek 2020a, s. 54).
Na okładce zarówno pierwszej, jak i drugiej części mamy do czynienia z bardzo
symptomatyczną grą słów pan/demia i pan/ika korespondującą z początkową fazą
naszego zbiorowego doświadczenia, kiedy jeszcze nie było zbyt wielu informacji
na temat etiologii wirusa i wywoływanej przezeń jednostki chorobowej. 

22 Znaczenie tej pracy w dyskursie nad zjawiskiem epidemii podkreśla m. in. John
Aberth, pisząc, iż „Monografia ta na zawsze wywarła wpływ na badania nad choro-
bami: jesteśmy w swym środowisku makropasożytami, ale jednocześnie zależymy od 
relacji łączącej nas z mikropasożytami – drobnoustrojami chorobotwórczymi.
McNeill twierdzi, że gdyby nawet udało się nam odnieść sukces w medycznej walce
z chorobami, to byłoby to chwilowe zwycięstwo, ponieważ wynikający z niego
galopujący postęp w rozwoju ludzkiej cywilizacji, wywarłby olbrzymi wpływ na
nasze rezerwy żywności i innych surowców, co stworzyłoby nieuchronną potrzebę
poprawy sytuacji w sposób neomaltuzjański” (Aberth 2012, s. 268).

23 Taki jest też najczęściej wariant polskiego tytułu tej sztuki. Koresponduje on
z jednym z głównych problemów, jakich dotyka w tekście Zelenka, niemniej jednak 
oryginalne brzmienie akcentuje raczej pacjenta niż medykament. To nacechowane
określenie (ohrožené druhy) odnosi się do pacjentów z demencją, którzy prze-
bywają w domach opieki czy zakładach leczniczych (Zelenka 2014, s. 223).
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w far ma ko lo gii za sprawą An tonína Ho le go24. To ko le jny dowód, iż
„za trważający ma riaż nau ki z eko no mią” (Zim na 2020, s. 12) jest
przez Ze lenkę pos trze ga ny ja ko je den ze znaczących pro blemów
współczesnoś ci. Z ko lei w sztuce Od cházení (2008), moc no za korze -
nio nej w polskich rea liach25, wątek AIDS po ja wia się już w pierwszej
sce nie sztu ki. Pi sarz Ja cek rozwi ja w swoim opo wia da niu mo tyw nie -
pewnoś ci związa ny z no si ciel stwem wi ru sa HIV. Gdy okazu je się, że
wy nik kreo wa ne go prze zeń bo ha te ra jest jed nak ne ga ty wny, nie -
doszły cho ry organi zu je z tej okazji im prezę. Jej powód jest jasny dla
współpra cow ników, jed nak sta no wi ta jem nicę dla żony, która ja ko
jedy na pos tać nie jest zo rien to wa na, dlac ze go mąż wy dał przy ję cie.

Być może dra mat Ele gance mo lekuly nie ode gra w świa do moś ci
społec znej ta kiej ro li, jak na tu ralnie po ja wiający się w kon tekś cie
AIDS wspom nia ny wcześniej film Fi la del fia w reży se rii Jo na tha na
Demme (pa mię ta ny głów nie dzię ki Oska ro wej kreacji To ma Hanksa), 
ale i tak jest is totnym głosem we współczesnym, czes kim dys kur sie
ma la dyc znym. Z jed nej stro ny wpi su je się w sze ro ki wa chlarz tekstów 
kul tu ry, które eks plo rują wątek epi de mii AIDS (wię cej zob. Szu bert
2020, s. 199), przy pom nia ny os tat nio cho ciażby w nowym, se ria -
lowym dra ma cie bryty jskim Bo to grzech (It’s a sin, reż. Rus sel T. Da -
vies, 2021). Z dru giej potwierd za, że Ze len ka traf nie jest pos trze ga ny
ja ko uważny diag nos ta naszych czasów zdo mi no wa nych przez Bau -
ma nowską nieświętą trójcę, czy li nie pewność, brak bezpiec zeńst wa,
poc zu cie os o bis te go zagroże nia (Bau man 2006, s. 281), ale i przez
cho roby zda je się do po wia dać czes ki dra ma to pi sarz i reży ser, który
swoim bo ha te rom nie szczęd zi ich w fil mach i sztu kach. 
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Cogitamin, stwierdza: 
   Jan: Přicházíme na trh, který je nasycený, na kterém panuje obrovská konku-
rence. Tedy na trh s léčivy. Přicházíme ovšem s něčím unikátním. S českou mole-
kulou. (Má krabičku léku). Něco takového zde nebylo od roku 1986, kdy docent
Holý patentoval …
   Jana: ….fosfonometoxyetyladenin. Tak zvané PMEA (Zelenka 2014, s. 250).

25 Z polskim tłumaczeniem Krystyny Krauze pt. Oczyszczenie można zapoznać się
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